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W  Kościele parafjalnyni Panny M arji d. 2 Lipca r. b 
odbywać się będzie odpust na uroczystość N aw iedze
nia Najświętszej M ąrji Panny (tytuł kościdła). O dpust 
ten odbyw a się przez całą oktawę; w ostatnie zaś dni 
trzy tej oktawy odpraw ia się 40-godzinne nabożeństwo 
porządkiem  jakim  ta św ięta uroczystość odbyw ała się 
przed  rozpoczęciem restauracji tego kościoła. Spodzie
wać się należy, że skrom na świetność w jak iej się dzi
siaj ta świątynia P ańska przedstaw ia, dla licznie zebra
nych pobożnych sług Chrystusowych, stanie się p o 
budką do gorętszej modlitwy, a przeto  pomnożenia 
Chwały Boga i zebrania obfitszych korzyści zbaw ienia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Główna kassa oszczędności.—- W  tygodniu upłynionym 

do dnia 16 (28) Czerwca roku bież. włącznie, w ydano 
książeczek nowych 114, na k tóre, tudzież na dawniejsze 
w 412 w nioskach złożono rs. 8,315 kop 40. Na żądanie 
98 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok  b. 
rs. 27 kop. 31%), rsr. 6,706 kop. 91 i umorzono książę 
czek oszczędności 27. P rzeto  uczestników 9,464 p o 
siada kapitał rs. 416,877 k. 23łp — Naczelnik, assessor 
kollegialny Giedroyć.— Buchalter, Krause.

—  W  ostątnich czasach księgarnie w arszaw skie 
otrzym ały od nakładców  nowe dzieła rozmaitej 
treści. Między wieloma książkami widzieliśmy 
niektóre lepsze publikacje, rzeczy więcej nauko
we, historyczne i t. p. W spom niem y tu o niektó
rych. I tak: "

J. M. X. Jan  Jabczyński, Kanonik M etropolital
ny Poznański napisał: fiy s  historyczny miasta Dol
ska i jego okolic, połączony z ważniejszemi szcze
gółami historycznemi b. djecezji a teraz archi-dje- 
cezji Poznańskiej. Dzieło to drukow ane w P o 
znaniu, ma tę wait>ść, że autor nie ograniczając 
się na historji samego miasta, w wielu miejscach 
połączył dzieje djecezji z historją kraju, a poczy
nione miejscami odsyłacze i wyjaśnienia mają pe
wną ważność, wykazującą związek i znaczenie du
chowieństwa w wewnętrznym i politycznym by
cie dawnej Polski. Komu nie obce są jej dzieje, 
ten oceni ważność podobnego poglądu. W  pracy 
tej widać jak  autor wywięzując się zdanej na wstę
pie obietnicy parafjanom, starannie zebrał w iado

mości tyczące się b. djecezji. Nie jes t to zbiór 
biografji biskupów lub późniejszych arcy-bisku- 
pów, ale pogląd historyczny na djecezją zastoso
wany miejscami do ogólnej historji narodu. A choć 
mało takich miejsc w dziele, zawsze jednak  pod 
względem dziejów kościoła mają swą wartość. 
W idać jak  piszącemu szło o nią nie raz, bo znać, 
że n iejeden  ustęp czerpał z głębszych źródeł dzie
jow ych, choć zresztą dość skąpo ich udzielił. Za 
to  mamy tu za wiele może drobiazgowych szcze
gółów o samem mieście, za wiele wypisów obej
mujących rozmaite nadania, które lepiej było 
wspomnieć opisowo. Nie odstępując od założenia, 
prowadzi autor nieprzerwanie dzieje Dolska, wy 
jaśn ia  jego stan, mówi o duchowieństwie ówcze 
snem, szkołach i t. p. Nie spuszcza nadto z uwa
gi stanu przemysłu, handlu, rolnictwa w należą
cych do niego wsiach, i prowadzi h istorję miasta 
do ostatnich czasów zeszłego stulecia. W śród 
naw ału materjąJów historycznych z każdym dniem 
przybywających, książka ta  jes t jednym  z lep
szych w wskazanym wyżej zakresie dziejowym.

Jednocześnie z po wyższein otrzymano takżez Po
znania dzieło pod tytułem: Wiadomość o życiu, i 
pismach Jana Kochanowskiego, przez Józefa Przy- 
borowskiego (*). Ważniej sza to praca, dotycząca li
tera tu ry  polskiej. Autor podzielił ją  na 4 części. 
P ierw sza obejmuje życiorys wielkiego naszego 
śp iew aka, gdzie znajdujemy ..ięle szczegółów 
z pobytu jego za granicą, powrotu do Polski, oży
ciu towarzyskietn i domowem w Czaruolesiu, (po- 
częśeijuź dawniej znanych), oraz dotyczących hi
storycznego zakresu, współczesnego poecie, i pa
nowania Stefana Batorego. W  drugiej wiadomo
ści bibliograficzne o pismach i przedrukach dzieł 
Kochanowskiego. T u  każdy rodzaj jego poezyi 
rozebrany szczegółowo, pokazuje, że autor potrze
bował dłuższych studjów  na zgłębienie i w ykoń
czenie tej pracy. Trzecia część zawiera owe zn a
ne jego Fraszki, pod względem oryginalności. 
Czwarta i ostatnia obejmuje rozbiór języka i jego

(*) Już  poprzednio wzmianka Jbyła o teni dziele p. 
P rzyborow skiego w korrespondencji poznańskiej K ro
niki. Przyp. Red. Kron.
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grammatycznośei za czasów Kochanowskiego. 
Stanowisko poety w literaturze po lsk iej. jako  
przedstawiciela jej z X V I wieku, w której objawia 
się jako wieszcz narodowy, w ładający łatwo ipo - 
prawnie językiem, jes t zbyt ważne, a wyświece
nie jego wartości i zasług jakie dopełnił autor, 
wymaga obszerniejszego krytycznego rozbioru. 
Ogólnie wyrzec możemy, że jest to jedno z bogat
szych źródeł literatury polskiej, jakich pojawiło 
się kilka w ostatnich czasach. P. M aurycy W olf, 
księgarz i nakładca, ciągle zbogaca piśmiennic
two nowerni publikacjami, z których jedne zbyt 
późno, drugie zbyt wygórow aną ceną zwykł 
przysyłać. Podw ójna to krzywda ogółu, który 
słusznie na drogość dzieł częstokroć powstaje. 
W spomniemy tu o dwóch dziełach przez niego 
wydanych:

Znakomici mężowie polscy w XVII I  wieku, wi
zerunki historycznych osób, skreślone przez Ju 
liana Bartoszewicza, tom III, serji pierwszej. Za
sługa autora i prawdziwa w artość historyczna ce
chująca każdą jego pracę, już dawniej ocenione 
zostały. Pierw szy i drugi tom jeden w 1853, d ru
gi w 1856 r. wydane, wiadomo jak  zostały przy
jęte. Znany jes t dobrze krytyczny pogląd autora 
na historją polski i prawdziw ość faktów, z k tórą 
nie zwykł się pomijać. Dziełko to rzuca jak  naj
wyraźniejsze światło, na tak  pełną w ypadków  e- 
pokę zeszłego stulecia, której duch i charakter 
zwykł się odbijać w figurach u steru i-ządu lub 
oświaty stojących. Zrozumiał dobrze autor w ar
tość życiorysów takich mężów, i oto widzimy te
raz tom III, obejmujący bjografie Ignacego K ra
sickiego, Eustachego Potockiego, Kazimierza Ka
rasia, Krzysztofa Hilarego Szembeka, Xięcia K a
zimierza Poniatowskiego i Adama Nałęcz Mała- 
łachowskiego. Mozolna to praca, długich potrze
bująca badań, a jednak tak  dokładna. Nie wiemy 
dla czego p. W olf na dziele położył rok 1856, a 
dopiero teraz zechciał je  przysłać do W arszawy.

Plejada polska, z rycinami, drzeworytami hr. F re
dry  K ossaka i S traszyńskiego; obejmuje poezje  
najulubieńszycli naszych poetów. Jest Wiesław  
Brodzińskiego, Jan Bielecki Słowackiego. Luli nie-

A n i i i i i i c j a t a .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n ta  K u c z k o w s k i e g o .
T om 1.

(Ciąg da lszy |.

Tu niecierpliwy stolnik chciał się odezwać, 
ale podkomorzy go chwycił za rękę i m ówił 
d a lśj:

— Poczekaj waszm ość, bo jeszcze sobie 
coś przypominam. Otóż ten stary Bierzyński, 
którego ja zapamiętam, prowadził nawet sam 
jeszcze proces z Mączyńskim. B ył to proces 
głośny swojego czasu, a inaów czas jeszcze tu 
i owdzie o nim mówiono, i pamiętam to do
brze, że tak powiadano, jakby w skutek tego 
processu, który miał być nie całkiem spra
wiedliwy ze strony Kaczyńskich, duch które
goś z Bierzyńskich miał się jawić na zamku 
dzisiejszego Kasztelana, co jednak, jako relata 
pomijam. To wszakże zapamiętam z pewno

ścią, że dzisiejszy Kasztelan zgodził się był 
z owym Bierzyńskim, co mu nie było trudno, 
bo jak powiadam, był to człowiek ubogi.

—  To mi pan podkomorzy ciekawe rzeczy 
powiadasz, — rzekł na to stolnik, ale go sta
rzec jeszcze raz podchwycił, mówiąc:

— Tylko proszę do tego żadnćj wagi nie 
przywiązywać, bo to są tylko starodawne ga
wędy, za których prawdę wcale nie ręczę. Nie 
powtarzaj też w aść tego nikomu, żeby ztąd 
jakie plotki nie wyrosły, bo to taki i plotki 
istotnie. Ale powiedże mi waść z łaski swojćj 
skądże się tu wzięła ta wersja, jakoby pod- 
stoli nowogrodzki z Litwy tu przyszedł?

—  Bo taki przyszedł z pewnością, co tćż i 
ja  sam zapamiętam. A zresztą, toż i sam ty
tu ł jego  na to wskazuje. Jak to było, tego 
już niewiem dokładnie, ale to pomnę, że był 
z młodu dworzaninem u Kasztelana, a  nawet 
rękodajnym jejmości, potem go długo nie było, 
bo m ieszkał wtedy na Litwie, zkądteż tu przy
szedł, ożenił się z W esslówną i osiadł w  Go- 
zdawce.

—  Hm! toż to zapewne tak było, kiedy tak 
mówisz, bo to jaan i zW esslam i, ani też zB ie- 
rzyńskimi a nareszcie i z Kasztelanem nie

miewałem nigdy familijnych relacji. Powiedz
że mi waść jeszcze, a pani Bierzyriska sama, 
jestże jeszcze przy życiu? bo to ja, jako stary 
i nie ruszający się z domu, nawet i tego juź 
niewiem?

— Pani Bierzyriska żyje, — rzekł na to 
stolnik, — i cieszy się swoim synem...

—  Wierzę bardzo, że się cieszy, bo i któż
by się takim młodzieńcem nie cieszył? Ale po
wiedże mi waść jeszcze na zakończenie, bo to 
pani podskarbina i wdowa podobno w mier
nym staniku, że to tak syna potrafiła wycho
wać?

—  A! bo do tego wychowania także się 
przyłożył Kasztelan, a nareszcie i szczęście,, 
bo tćż się wiodło podstolicowi, jakby się na
prawdę w czepku urodził. Owo więc jak tyl
ko umarł podstoli, Kasztelan jego chłopca  
w ziął był zaraz do siebie i tam go chował, na
wet i z sumptem, bo osobnego nauczyciela  
trzymał do niego. Kiedy zaś chłopiec zaczął 
podrastać, zdarzyło się tak, że, czy to za wda
niem się Kasztelana, czy tylko szczęściem, do
stał się na dwór pana Potockiego, podczasze
go litewskiego, gdzie był paziem Jat kilka. Ale 
ztamtąd mu się jeszcze lepiej powiodło, bo
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mowlęciu  Bob. Zaleskiego. W iązanie Anielce 
W asilew skiego, l i  m ik ,  Syrokomli, P rzyg o d y  Be
nedykta  W innic-ie go, Pola , Wesele, Izy. Odyńca, 
Sierota  H o ło R u sk ieg o  i Sobótka  Goszczyńskiego. 
R ysunk i ar tys tów  nic nie zostawiają do życzenia, 
robo ta  d rzew o ry tó w  wyborna, dobór trafny, 
w szystko ,* ^ m a w i a ł o b y  za dziełem, które  j e 
żeli nie. przewyższa, to bez zaprzeczenia w y ró w n y 
wa, najpiękniejszym podobnego rodzaju  publika- 
cyoin zagranicznym. Szkoda  tylko że p. W o lf  
położył tak  w ysoką, bo 50 złp. w ynoszącą cenę 
exemplarza. Jeżeli koszta  miał znaczne, to nie- 
zawodzie przystępniejsza cena, w płynę łaby  więcej 
na  rozkdp exemplarzy, które tym sposobem, nie 
każdy  nabędzie, a przez to i w ydatk i  nie tak  p r ę d 
ko  się powrócą.

P . Alexander Zabierzowski, au to r  dzieła p ra k 
tyczne budownictwo wiejskie, w ydał  teraz: / rze- 
w odnik p ra k tyczn y  dla budujący• h. A utor zebrał 
tu  wiadomości tak  z p rak tycznych  doświadczeń 
techników  i budowniczych, jak o  też i własnych. 
Dzieło to wyjdzie w 4 zeszytach, a pierwszy, k tó 
r y  wyszedł na widok publiczny z dołączeniem 4 
rycin, zawiera potrzebne dla gospodarzy  i s taw ia
ją c y c h  dom y wiadomości, o glinie przeznaczonej 
do budowli, sposobie jej p rzygo tow ania ,  w y p a la 
nia i wyborze, o w ad ach  inuru, o torfie i t .  p.

P .  O rge lb rand  ukończył d ru k  dziełka p. Sewe
ry n y  P ruszakow ej,  p .t .  O brazki dram atyczne, oraz 
Mównictwo czy li poczęcie ■się i p ierw otny rozwój 
mowy Bohów Słow ian naszych praojców, przez Pio
t ra  Czarkowskiego. W  W ilnie  u  p. Zawadzkiego 
w yszły  między innemi, z powieści: P am iętniki Ja
na D uklana Ochockie go  przez K raszew skiego  d r u 
kow ane  dawniej w Gazecie W arszaw skie j:  Chwile 
stracone  H oraina; Powieści M ichała  Jezierskiego. 
T rzy  palm y, pow ias tka  z w schodu, poemat Ale
x a n d ra  Grozy. Z K ijow a Niewola u Szam ila  ro 
dzin xięcia Orbeliani i xięcia Czawczawadze 
1855— 1855, skreślił W erderow ski,  przełożył L ew 
kowicz, tom ów  2.

W spom nieliśm y niedawno o dziełach treści r e 
ligijnej wkrótce w yjść  mających. Obecnie d o n o 
simy, źe ta  część piśmiennictwa zbogaconą zo
stanie nowem dziełem. S ą  to Kazania  ś. p. J a n a  
A lb e r trau d eg o , b iskupa zenopolitańsk iego , s ła
wnego historyka, k tórch rękopisin, zostający d o 
tąd  w r ę k u  Kazimierza W ła d y s ła w a  Wójcickiego, 
d ruku je  obecnie nakładem sw ym  p. Sennewald. 
W y d a n ie  to ozdobione będzie wizerunkiem au to 
ra  w ykonanym  pod ług  rysunku  w  1825 r: zrobio- 
nego przez ar tys tę  Marszałkiewicza.

K o rresp o m len cja  K roniK i.
Z  W. A'. P oznańskiego 17 czerwca 1857 r.

Na ja rm a rk  w ełniany P o zn ań sk i ,  zwieziono 
w tym  roku  przeszło 10,000 centnarów, znacznie 
więcej j a k  w trzech ostatnich la ta c h ,  pomimo że 
bardzo wiele wełny naszej, by w a  na  ja rm ark ach  
w  W roc ław iu  i Berlinie, a jeszcze więcej w  tym 
roku  przed jarm ark iem  sprzedanej zostało, d o w o 
dzi to, że ilość owiec w kra ju  znów się pow ięk
szyła, po wielkiem zmniejszeniu przed trzema laty,

które w skutek  mokrego lata, powodzi, prawie 
wszystkie owczarnie księztwa dotknęło. Ceny 
w ełny były o wiele lepsze j a k  się spodziewano, 
lepsze ja k  w  W rocław iu  i lepsze od  tych, k tó re  
handlarze  kilka tygodni przed jarm arkiem  p ro d u 
centom ofiarowali. Ożywienie hand lu  było tak  
wielkie, że nieomal cała wełna zwieziona z wozów 
zakupioną została, tak  że ni chwili rynek  Poznań- 
ski nie mial postaci, zwykłej w czasie ja rm ark u  
wełnianego, gdzie nasza sz lach ta  ja k o b y  kanclerze 
angielscy zasiada na w ańtuchach. Kolej żelazna 
z W rocławia, przyczyniła się niezawodnie, do sp ro 
wadzenia większej ilości kupców, a ztąd  większej 
konkurencji.

Połączenie koleją W rocławia, Poznan ia ,  Szcze
cina i B erlina , sp raw ia  że termina ja rm a rk ó w  
w tych  miastach są zby t  od  siebie oddalone, i że 
zwykle się kończą w dn iach  kalendarzow o na 
ja rm a rk  wyznaczonych; zapewne też zmienionemi 
czyli zbłiżonemi zostaną.

Z końcem wełnianego ja rm arku ,  rozpoczęła się 
uroczystość  Bożego Ciała; wspaniałe  processje 
przeciągały  po ulicach i s ta rożytnym  ry n k u  P o 
znańskim, p row adził  je  raz JO. a rcybiskup , drugi 
raz J W .  ksiądz b iskup, zawsze w assvstencji b a r 
dzo licznego duchow ieństw a  i n iesłychanych  tłu
mów' ludu. Ołtarze rynkow e  odznaczały się ozdo
bami i gustem.

P oznań  acz j a k  zawsze nie zbyt ożywiony, 
przecież w tej chwili licznych a św ie tnych  gości 
mieści w sw ych  murach, pow tóre  Aug. Cieszkow
skiego z m łodą sw ą  małżonką, k tó ry  acz je s t  n a 
szym współobywatelem, długi czas ś ród  nas nie 
gościł, tein więc bardziej ucieszył sw ym  przybyciem 
licznych sw ych  przyjaciół i czcicieli.

Mamy też z K rakow a, bardzo miłych gości, a temi 
je s t  tea tr  K rakow ski;  trzeba być mieszkańcem 
kraju  naszego by  pojąć, j a k a  to radość , choć raz 
co lut kilka, usłyszeć mowę polską na scenie, tak  
to  wielka przyjemność w naszych  tu  s tosunkach, 
że w szelka k ry ty k a  milknie.

Publikacja  s ta tu tu  nowego tow arzys tw a  k red y 
towego ja k  nąjprzykrzejsze w ogóle zrobiła w ra 
żenie; je s t  to u tw ó r  li za zielonym smolikiem s tw o
rzony, bez uw zględnienia ni potrzeb ni s to sunków  
krajow ych, w pew nych  razach , bardzo niebez
pieczny, bo zarząd  w rękach  ludzi nic n iepodle
głych, nie w ybieralnych przez interesśentów; s ta tu t  
ten  nosi cechę na sobie, walki dem okratyzm u biu- 
rokatycznegoprzeciw  większej posiadłości; p rzys tą 
pienie do tow arzystw a  z wielkiemi połączone ofia 
rami, a procent pożyczki wysoki, przez różne p o 
boczne warunki. Nowe to tow arzy s tw  kredytow e, 
jeś l iby  miało wejść w życie bez modyfikacji, m u
s iałoby przyczynić się do ru iny  kraju, a nigdy po
mocą m u stać się nie może, gotują  się też petycje 
do wysokiego rząd u  i od daw nych  posiedzieieli, 
i od now ych dóbr  nabywców; o modyfikacje s ta
tu tu  które mamy nadzieję że nastąpią, bo koniecz
ność i doświadczenie wszelkich p odobnych  s to 
w arzyszeń  i u  nas i w innych  prow incjach  i 
wreszcie w innych krajach  je  nakazują .

P o  kilkotygodniowej dokuczliwej suszy docze-

ka liśm y się nakoniec  deszczu, o ile jeszcze pomoże 
zbożom, t rudno  dziś już  osądzić, tern więcej że po 
deszczu, powietrze tak  się oziębiło, że np. w  dniu  
zapow iedzianym  na koniec św ia ta  13 b. in. szron 
mieliśmy, kilka też okolic gradem  dotkniętych 
zostało.

Z now ych publikacji, oczekujemy nie zadługo  
wyjścia  dzieł pośm iertnych  Kajetana K oźm iana  
wierszem i prozą.

WIADOMOŚCI ZAURMICZNB
SMepe»se T e l e y r a j i c z n e .

L o n d y n  26 C z e r w c a .  Jej Kr. Mość na 
wezorajszem posiedzeniu tajnej rad y  nadała  sw e
mu małżonkowi ty tu ł Prince consort, k tó ry  mu na
daje pozycję i p raw a  księcia angielskiego.

K o p e n h a g a  22 C z e r  w c a. Gazeta ber- 
lingoska  donosi, że książę następca tronu F e rd y 
nand, na powitanie C e s a r z a  W szech  Rossji udaje 
się do Kiel i że zapewnie książę K rystjan  duński 
korzystać będzie w  ten sam sposób z tej okolicz
ności.

P e t e r s b u r g  24go C z e r  w c a. J e g o  Ce
s a r s k a  Mość N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  A l e x a n d e r  l ig i  
z J e j  C e s a r s k a  M o ś c i a  i orszakiem, odpłynęli do 
Kiel.

K i e l  27 C z e r w c a .  D ziś  o godzinie 11 mi
nut 5 przed południem CESARSKO-Rossyjskie paro- 
p ły w y  stanęły  przy tutejszym moście. N a j j a ś n i e j 

s z y  C e s a r z  W szech  R ossji  wraz z N a j j a ś n i e j s z a  
P a n i .a w ysiadają  na ląd i niedługo zatrzym aw szy  
się udad zą  się do Hamburga, gdzie przybycie I c h  
oczekiw ane jes t  o godzin ie  3ej po południu.

P a r y ż  26 C z e r  w c a. Dziennik Siecle  o- 
świadcza, że kandydatam i jego  do w yboru  przez 
ballotowanie, mającego się odbyć  w dn iu  5 lipca, 
są  pp. Cavaignac, Darimon i Ollivier.

A t e n y  20  C z e r w c a .  W czora j  Izby  zosta
ły  zamknięte przez postanowienie  królewskie.

K rólew sko-pruski poseł, h rab ia  Golz, otrzymał 
wielki krzyż o rderu  Zbawiciela.

K o n s t a n t y n o p o l  2 Igo C z e r w c a .
W  dniu dzisiejszym Su ltan  wyjechał do Ismid. 
W ycieczka ta  uw ażaną już  była jako  zaniechana. 
Suitan  ma powrócić do stolicy w dniu 24 b. m. 
T o w arzy szą  mu wielki wezyr, kapudan-pasza,  mi
nister w ojny i kilku innych urzędników  w yż
szych.

M ów ią  że P o r ta  zażądała  od lorda  Redcliffe ^
objaśnień  w  przedmiocie zajęcia w yspy  Perim  na 
cieśninie arabskiej przez w ojska  indo-angielskie.

(Neae Preussische Z e iluny ).

A M E  R  Y  K  A.
P isz ą  z New Orleans 30 maja:
W czora j wieczorem liczne t łum y zebrały się 

wokoło es trady  wzniesionej n a  ulicy K anałow ej 
w blizkości ulicy Bourbon. O godzinie siódmejje- 
nerał W illiam  W a lk e r  p rzedstaw ił się publicznie 
w pośró d  żyw ych  oklasków.

W  przemowie k tó ra  trw a ła  blisko dwie godzi
ny. W alker  przeszedł wspomnieniem wszystkie  
g łów ne w ypadk i swojej w ypraw y. P ro tes tow ał

się dostał do króla i pobywszy tam znowu pa- 
ziem jaki rok albo nawet dwa lata, zakradł 
się w łaskę jakiemuś niemieckiemu xiążęciu, 
który go wziął w podróż ze sobą i woził, Bóg 
sam* nie wie, po jakich miastach i krajach 
przez całe lato. Powróciwszy z tej podróży, 
że to zapewne przez to wypadł był z łaski kró
lewskiej, wstąpił do saskiego wojska i tam 
służył czas jakiś. A lena pół roku przed śmier
cią królewską dostał się znowu do dawnej 
służby na zamek, w której też już dotrwał do 
końca. Po śmierci króla bawił jeszcze w Dre
źnie ze dwa miesiące, poczem wreszcie przy
jechał do matki i tu zasiadłszy, niby to gospo
daruje w  Gozdawce, ale w rzeczy podobno 
stroi się na to, aby jakoś przecie cudzoziem
skim zwyczajem podziękować Kasztelanowi 
za odebrane od niego łaski...

—  A jakto waszm ość rozumiesz? — zaw o
ła ł podkomorzy, patrząc na stolnika ciekawe- 
mi oczyma, —  m iałże by taki zacny m łodzie
niec taką drogę sobie obierać do znaczenia i 
szczęścia?

—  Ha! tak to bywa u młodych, —  odrzu
cił starzec, — niema co mówić. Ale nie trze
ba powiedzieć, że chociaż to jest wada m ło

dzieży, jest w tern jednak i cnota. Bez tego 
bowiem, nie mielibyśmy tych ludzi, którzy się 
wgórę wynoszą, nie mielibyśmy tych, którzy 
ważą swe zdrowie i życie, aby jakiś cel wyż
szy osięgnąó, niemielibyśmy zresztą i w alecz
nych żołnierzy. Co zaś do tego młodzieńca, 
to ja tak mówię. Nie ma mu to być miane za 
grzech śmiertelny, jeżeli oko podniósł na Kaszte
lankę, bo kasztelaństwo nie jest to tron niebies
ki, ani nawet i ziemski. Jest też on sobie krwi 
zacnej i tak dobrej jak inni, i może także kie
dyś zasiąść na kasztelanji, albo nawet i w y
żej. Znam ja ludzi, którzy z mniejszego zaczy
nali niż on, a przecież potem posiedli krzesła 
i różne inne jaśniejące zaszczyty; bo to u nas 
w Polsce droga stoi otworem każdemu i do 
kasztelanji, i do buławy a choćby też i do tro
nu, jako to mamy najlepszy dowód na dzisiej
szym elekcie. Śmiałbym teżnawet powiedzieć 
i nikt mi tego nie zgani, że bliżej podstolicowi 
choćby i zarok do kasztelanji, niżeli było stol
nikowi przed rokiem do tronu. Mimo tego 
wszystkiego jednak, ja mu teraz jeszcze tych 
jego affektów, jeśli to prawda, nie chwalę, bo 
by to trzeba na to jakoś pierwej zasłużyć. 
Trzebaby mieć jeszcze cierpliw ość, a przy 
cierpliwości starać się zdobyć zasługę, i zaro

bić ten i ów zaszczyt, a tak kiedyś za czasem  
możnaby coś i o tern pomyślćć.

— Ba! takbyśm ytopono poradzili mu w szy
scy, — rzekł na to stolnik, — boć i dobra to 
rada. Ale chociaż dobra, niewiem ażali bę
dzie czas do jej wykonania, bo jako słyszę  
konkuruje tam już po formie Imć pan Dzierża
nowski, człek już skończony, ba i sławny po 
trochę, z którym sprawa nie łatw a, bo przy 
tęgiej fantazji, ma po sobie jeszcze i xięcia 
Marcina.

— Słyszałem  ja także coś o tern, —  rzekł 
podkomorzy, — lecz widzi mi się, że to tru
dno może co z tego być  chyba że tam nie
znają tego pana Dzierżanowskiego?

— Jakże to? — spytał trochę zdziwiony 
stolnik, — to jegom ość dobrodziej masz coś 
przeciwko niemu?

— Jać tam niemam nic przeciw niemu, — 
mruknął starzec pod nosem, —  alebym córki 
mojej nie dał za niego.

—  Proszęż waszm ość pana, — pytał stol
nik coraz ciekawiej, — powiedżem i jegomość 
dlaczego, bom<nie pomału ciekawy. Tego pa-

P O D A T E K .



on najenergiczniej przeciw ty tu łow i rycerza fo r tu 
ny, k tó ry  mu daw ały  niektóre dzienniki (rycerz for
tuny, to jeszcze nie tak  bardzo źle, bo daw ano mu 
przydom ki daleko więcej obrażające). W ezw any  (?) 
przez dem okratów  z N icaragua, pośpieszył on po
nieść im pomoc swego ramienia, dla uwolnienia 
ich od ucisku ty rańskiej oligarchji (sic). W dz ię 
czność n a rodu  w yniosła  go na najwyz’szy urząd  
rzeczypospolitej. Niezmierną większością głosów, 
został on w ybrany  prezydentem  N icaragua i dziś 
jeszcze, pomimo losu  wojny, je s t  on je d y n ą  p ra 
wą władzą  w  tym kraju, na mocy tej samej zasa
dy  w yboru, k tó ra  postaw iła  pana  B uch an an  przy  
sterze rz ą d u 'S ta n ó w  Zjednoczonych. S p ra w a  Rze
czypospolitej Nicaragua, je s t  jego sprawą.

Kończąc, jenerał W alker p ro testow ał przeciw 
interwencji kapitana Davis. Nic nie uspraw iedliw ia 
pos tępow ania  tego oficera, a jeśli on postąp ił  w e
dług danych  mu stanowczych instrukcji, w takim 
razie nic nie może usprawiedliwić postępow ania  
prezydenta  i jego  gabinetu. N icaragua nie by ła  
w wojnie ze Stanam i Zjednoczonemi, zjakiego ty 
tu łu  zatem w ystąp iono  z interwencją? T ra k to w a 
no z nim jako  prezydentem w Nicaragua, a jed n ak  
w yraźne  użycie przemocy, skłania go do kapitu- 
lacji.

Przez zręczny obrót, mówca oświadczył, źe 
mógł bez ubliżenia honorowi przyjąć kapitulację 
z narodem  tak  wielkim ja k  S tany  Zjednoczone, ale 
źe naw et ustępując z honoram i wójeńnemi, jak  to 
uczynił, nie by łby  nigdy  oddal miasta komu in n e 
mu ja k  oficerowi amerykańskiemu. Przez fakt p o d 
dania  R ivas nie przestaje on być prezydentem N i
caragua, pozostaje mu zatem wielka powinność do 
spełnienia i on nie zaniedba jej, to je s t  wygnać 
cudzoziemców, którzy zajęli ziemię jego  p rz y b ra 
nej ojczyzny. (Zamiar bardzo piękny, ale j a k  go 
wykonać?)

O w acja  z m uzyką fajerwerkami-i okrzykam i n a 
stąp iła  po tej przemowie. Cóźby u czy n io n o , 
g d yby  W a lk e r  był powrócił zwycięzcą?

(Independence Belge).
A N G L J A.

Londyn 23go Czerwca. W  ostatn ich  dniach nie 
Zaszło w interesach politycznych nic ważnego, 
prócz modyfikacji w prow adzonych wczoraj w billu 
o przysiędzeparlam entow ej. Znakomita większość 
k tó ra  zatwierdziła drugie czytanie tego billu w Iz 
bie niższej, pozwalała spodziewać się, że bill ten 
nie ulegnie żadnym więcej zmianom, ale pokazało 
się inaczej.

R o zpraw y  nad  m inisters money b ill w l/.bie lor
dów, pokazały przed kilku dniami, że opozycja 
w tej Izbie je s t  daleko ważniejsza niż sądzono. 
Z wielkim trudem  rząd zaledwie uniknął przegra
nej. S łaba  większość pięciu głosów która  rząd o- 
caliła, obudziła odw agę s tarych torysów  szczegól
nie w Izbie wyższej.

T a  to okoliczność skłoniła lo rda  Palm erston  do 
przychylen ia  się do kompromisu, w nadziei źe 
przez to u ła tw i w Izbie wyższej zatwierdzenie 
billu o przysiędze parlamentowej.

Minister zatem zezwolił na to żeby pan  Fitzge- 
 ..

na D zierżanow skiego ja  w idziałem  po kilka  
razy, kiedy z Francji pow rócił, i muszę to p o 
w iedzieć, że mi się bardzo podobał. S łu ży ł 
w wojskach postronnych, b y ł w św iecie i na 
dworach tóż bywał; prezencja piękna, w ym o
w a g ładk a jakim niebądź językiem , a jako m ó
wię., jest też i fortuna potem u, bo m a to być 
tęgich w si kilka koło Zam ościa. K iedy zaś 
przytem ma jeszcze i zachow anie, ba naw et 
przyjaźń u takich panów, jako xiąże Marcin, 
jako nasz w ojew oda i inni, nierozumiem do
prawdy, ezem uby się nie m iał i K asztelanow i 
podobać?

To rzek łszy, patrzał na podkom orzego c ie 
kaw ie, — ale podkom orzy nie odpow iadał nic 
na to. S pyta ł go tedy  zn ow u :

— Jakże jegom ość sądzisz?

—  Ja tam nic o tern nie sądzę, —  rzekł 
podkom orzy nareszcie, — bo mi też nic do 
tego. Jaka jest prawda, czas najlepiej pokaże. 
Jeno co do fortuny, m uszę opinję w aszm ości 
sprostow ać, bo wiem  te pew nie, że do D zier
żanow skich n ależała  tylko w ieś jedna, która 
się zw ie S u łow iec bieży ko ło  Zam ościa, a k tó
ra* przypadała na Imć pana M ichała, ale k tó
rą podczas jego w łóczęg i p osiad ła  jego ma-

ra ld  w prow adził  w  tym billu rozmaite klauzule, 
wyłączające żydów od niek tórych  w ysokich u rzę
dów, tych  mianowicie k tóre  mają bliższe stosunki 
z kościołem. W  taki to sam sposób postąpiono 
niegdyś z katolikami rzymskiemi i wówczas bio
rąc ze s tanow iska protestanckiego, miano więcej 
słuszności, bo katolicy stanowili ciało polityczne 
liczne i potężne, mające zasady  przeciwne kościo
łowi angielskiemu, kiedy tymczasem żydzi bardzo 
mało mają w idoków  dojścia kiedykolwiek do tych 
wszystkich urzędów  od k tórych  chciano ich w y
łączyć formalnym textem prawa.

W pisanie  w mowie będących klauzul, ujmie 
kilka silnych argum entów przeciwnikom wolności 
religijnej w Izbie parów  i można spodziewać się 
źe wielu lordów  zrzecze się swojej opozycji, w i
dząc teraz że interesa kościoła są zupełnie ubez
pieczone.

P o d  każdy m innym względem jes teśm y  w naj
zupełniejszej stagnacji interesów, można jednakże  
powiedzieć, źe posiedzenia teraźniejsze miały p ra 
ktyczny użytek większy niż od kilku lat, co p rz y 
pisać należy rów nie  sile rządu, jak  s tanowi w y
cieńczenia du ch a  publicznego, k tóry  po wojnie nie 
ma skłonności w daw ać  się w walkę rozpraw.

—  Potom ność  spisze wszystkie dobrodziejstwa 
jakie wiek nasz winien jest  domowi Koburg. R oz
maite rodziny s ta ra ły  się rozszerzyć się i pow ię
kszyć swój blask przez związki małżeńskie z in- 
nemi domami, ale żadna nie dała w zamian stal- 
szych i ważniejszych rękojmi. Beigja, Francja, 
P ortuga lja  i Anglja świadczą o dobrodziejstwach 
rozlanych przez x iążą t i xiężniczki domu K o 
burg.

Małżonek królowej W ik to r ji  jest  jednym  z naj
znakomitszych xiążąt tego rodu. W czoraj dał 
on tego now y dow ód na  konferencji odbytej, 
j a k  donieśliśmy, w celu szerzenia oświecenia ludo
wego. W  mianej p rzy tem  mowie okazał 011 się peł
nym zapału  stronnikiem ja k  największego upo 
wszechnienia światła  między klassami ludności 
do tąd  zbyt zaniedbanemi. (Ind. Belge).

Londyn 24 Czerwca. Izba w yższa wczoraj na 
propozycję lorda-kanclerza, w7otowała  drugie od
czytanie billu o zakładach dobroczynnych  katoli
ckich. Minister w kilku s łow ach wyjaśnił, źe ce
lem tego billu je s t  usunąć  niektóre w ą tp liw o
ści wynikające z brzmienia teraźniejszego praw a 
w przedmiocie zapisywania  dó b r  przeznaczanych 
przez katolików rzymskich na użytek zarządu  d o 
broczynności.

—  W iadom o źe projekt zbudow ania  kolei żela
znej od morza Śródziemnego do doliny Eufratu  i 
wzdłuż tej doliny do cieśniny perskiej, otrzymał 
poparcie ze s trony rządu  angielskiego. W ed ług  
Morning S ta r  T ow arzys tw o  które  podało projekt 
tej kolei, w ątp i  o możności wynagrodzenia  się 
kosztów tego przedsięwzięcia i wysłało wczoraj 
deputację  do lo rda  Palm erston, k tóry  w imieniu 
rządu  przyrzekł poręczenie pewnego procentu.

— W czoraj było  znowu przyjmowanie u Jej 
Król. Mości (Drawing Room) w pałacu St. James.

— Książe i księżna Montpensier przybyli wezo-

cocha. P ow róciw szy  z początkiem  bieżącego  
roku pan M ichał i zastaw szy swój Sułow iec  
w  posiadaniu m acochy, nie m ogąc go dobro
wolnym  sposobem  odebrać, zm ów ił się z bra
tem  sw oim  rodzonym , Imć panem Francisz
kiem, który jest porucznikiem w  regim encie 
Mirowskich, i zrobił zajazd na dom m acochy, 
przy7 której to imprezie, oćw iczy w szy i ją i ca 
ły  dwór jej rózgam i, w ioskę sw oją odebrał. 
Jednakże w krótce, bo już to jem u podobno na 
żadnej nie osiedzieć się w iosce, zrobił dobro
w olną um owę z m acochą i wziąwszy7 od niej 
jakąś summę niew ielką tytułem  odstępnego, 
oddał jej Su łow iec na pow rót i in  ae tern u m .
0  czem w szystkiem  wiem  dokumentnie; bo 
tam  m ieszka zięć mój, od tej w ioski o miedzę, 
który mi to w szystko opisał.

Ciekawy stolnik słuchał tych wiadom ości 
z nadzwyczajną uw agą, — ale wtem  właśnie 
Bierzyński sk ończy ł swoją perorę i ztąd po 
długiej ciszy w szczę ła  się now a w rzaw a w 0 - 
budwóch salach. N a pierwszy odgłos tej wrza
w y obadw a rozm awiający my7śleli, że się da
wny tumult rozniecił i zaczynają się znowu  
dobyw ać szable, — ale tym czasem  rzecz się 
m iała całkiem  przeciwnie, w rzaw a ta bowiem  
była tylko objawem  uznania i afektów  dla

raj na fregacie hiszpańskiej Izabella Calolica po  
48mio - godzinnej przeprawie z Dijon do P ly 
mouth.

—  K oszt projektowanej budow y ginacliu w któ 
rym biura rządow e mają się pomieścić, obliczony 
został na 5 milj. fst. (30 milj. rs.) M amy pow ód 
sądzić, źe cyfra ta  za uizko została obliczoną, tern 
bardziej źe jak  pamiętamy anszlag kosztu nowego 
gmachu parlamentu podany  został na 200,000 fst. 
(1,200,000 rs.), a tymczasem rzeczywiste wydatki 
na wzniesienie i wykończenie tego gm achu w ynio
sły 2 milj. fst. (12 milj. rs.)

—  W  Izbie wyższej ogłoszone zostało zaw iado
mienie, źe centralno-aus tralska w ypraw a  pod  d o 
wództwem p an a  Gorgony doprow adziła  do od
krycia obszernego i żyznego terrytorjum; rząd 
później obiecuje udzielić rozmaitych szczegółów 
w tym przedmiocie.

— M orning  Cost zawiera następującą wiado
mość: Jej K r .M ość  objawiła swój łaskaw y zamiar 
zaszczycenia sw oją obecnością, balu k tóry  w dniu 
6 lipca ma być dany przez hr. B erns to rf  w Prussia  
house (tak nazyw ają  pałac poselstwa pruskiego 
w Londynie). Księżniczka W ik to r ja  i książę F r y 
deryk-W ilhelm  pruski towarzyszyć będą K rólo
wej na tę  zabawę, która  podobno w ypraw ioną 
będzie na uczczenie tej dostojnej młodej pary. P rz y  
tej okoliczności nadmieniamy tu, źe ślub księż
niczki W iktorji z księciem F ryderyk iem -W ilhe l-  
inem prusk im  ma się odbyć z pewnością  w dniu 
18 stycznia przyszłego 1858 r. (Neue P r . Z/g).

Londyn 25 Czerwca. W czoraj Jej Kr. M ość d a 
wała wielki bal dworski w p a łacu  królewskim B u 
ckingham. Przeszło 1,900 zaproszeń przesiano a n 
gielskiej nobility  1 gentry, tudzież członkom ciała 
dyplomatycznego, wyższym urzędnikom, znako
mitym cudzoziemcom i t. p. Świetność tego zgro
madzenia przy  wspaniałem przyozdobieniu salo
nów  pałacu, olśniła tych  naw7et którzy już dawniej 
mieli zaszczyt znajdować się na podobnvch  u ro 
czystościach. K rólow a zdjęła żałobę po xiężnej 
Gloucester i wystąp iła  w białym stroju z perłami 
i piórami. Podobnież biało z przybraniem  z róż 
na  głowie i sukni w ystąpiła  xięźniczka W ik to -  
rja. T rzydzieści xięźn i xiężniczek otaczało córki 
Jej Kr. Mości a przeszło 100 hrab in  1 hrabianek 
powiększało to obszerne koło. Ale przyznać winni
śmy źe zbyt ściśle oznaczony etykietą strój d w o r
ski, niepozwalający urozmaiceń, więcej może im po
now ać niż podobać  się. P iękność m łodych cudzo
ziemek szczególnie na tern traci, to je s t  nie może 
się w całym blasku okazać. (Neue P r. Ztg).

A U S T R J A.
CCicdeń 24 Czerwca. Pogłoska  o zamiarze u su 

nięcia się ministra skarbu  barona von Bruck, zno
wu się daje słyszeć po mieście, ale dodać tu win
niśmy, że w kółkach zwykle dobrze zawiadom io
nych, zaprzeczają tej wieści i osoby mające bliższe 
s tosunki z panem ministrem zapewniają, źe z ust 
jego nic d o tą d  o podobnym  zamiarze nie słyszały. 
Pogłoska  ta może być wynikiem nieporozumienia 
jak ie  rzeczywiście objawia się od niejakiego czasu 
między panein ministrem skarbu  i innemi wyso-

m ów cy. A  jak  niedawno wybuchy oburzenia, 
gniew u i żó łc i były gorące a naw et w cale za 
ciek łe, tak tćż zac iek łe teraz by ły  objawy' 
przychylnego afektu. Serca ów czesne nie zna
ły  żadnych dróg połow icznych  ani naw et u- 
miarkowania, zw łaszcza  też w tedy, k iedy w i
no porozgrzew ało g ło w y  i burzyło się w e  
krwi. W ięc jak  tylko się m ow a sk ończy ła , 
pow sta ł okrzyk tak głośny7, jakby się w a liło  
dom ostw o, — porwano Bierzyrńskiego ze sto 
łu, wzięto na ręce i obnoszono po salach, — 
a k iedy rw ący się do noszenia, najnielitości- 
wićj szarpali i gnietli n ieszczęsnego tryum fato
ra, drudzy podrzucali czapki do góry, obim ali 
siebie sam ych w  ramiona, nosili także i innych, 
krzycząc vivat! lub pereat! ile  tylko głosu  
zm ieściły gardła.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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kieini władzami centralneini, w przedmiocie nie- I 
których wydatków , wiadomo bowiem ze baron | 
Bruck jes t stronnikiem konieczności wprowadzenia 
oszczędności w wydatkach rządu.

Podobno postanowiono korzystać ze zmiany za
szłej w osobie ministra sprawiedliwości, aby wyż
sze posady tego ministerstwa a mianowicie sekcji 
prawodawczej, zapełnić przez urzędników których 
opinje więcej zgadzałyby się z duchem kierunku 
nadanego przez konkordat jak  to dotychczas ma 
miejsce. (Neue Pr. Zeil.)

F R A N C J A .

l a r y  i  24 czerwca. Prócz Korsyki wszystkie już 
wybory we Francji zostały ukotnczone (sześć jesz
cze tylko ulegnie powtórnemu ballotowaniu). Z po
między 267 nominacji, które stanowią cały skład 
Ciała prawodawczego, 261 dopełnionemi zostały 
od pierwszego zaraz głosowania; z sześciu okrę
gów, w których dla braku absolutnej większości, 
zachodzi potrzeba prostego głosowania przez bal- 
lotowanie trzy przypadają naP aryż, a trzy na de- 
partam enta Maine et Loire, Mayenne i Somme.

Prócz tych sześciu nierozstrzygniętych jeszcze 
wyborów, oppozycja otrzymała dotąd tylko pię
ciu deputowanych, to jest pp. Carnoti Goudchaux 
w Paryżu, Henon w Lyonie, Cure w Bordeaux i 
Branie w Lille. W prawdzie dwóch lub trzech de
putowanych nie przedstawionych urzędownie u- 
trzymało się, ale tych nie można uważać za oppo- 
zycyjnych, bo należą do Stronnictwa rządowego, 
tylko że prywatnie przedstawieni zostali do wy
boru obok kandydatów  przez rząd protegow a
nych.

Jenerał Cavaignac, którego zwycięztwo w P a ry 
żu jes t prawdopodobne, ale jeszcze nie zdecydo
wane. nie utrzymał się w żadnym z siedmiu okrę
gów departam entowych, w których wystąpił.

Z siedmiu daw nych deputowanych, jedynych, 
których rząd nie przedstawił na nowo, żaden się 
też nie utrzymał, a temi są pp. de M ontalembert, 
Chevalier, Des Molles, de Civrac, David, Leroy, 
Beaulieu i xiąże d’Uzes.

Dość ważną okolicznością w rezultatach wybo
rów, jes t względna liczba głosów otrzymanych 
przez jednego lud drugiego kandydata. Cyfry te 
dotąd nie są wiadome, jak  tylko co do kilku 
kandydatów , ale w niektórych razach mają one 
bardzo interessujące znaczenie.

I tak w Lille naprzykład, gdzie utrzym ał się je 
den kandydatoppozycyjny i jeden rządowy, p ier
wszy, p. Bramę zwyciężył swego współzawodnika 
większością 7,000 głosów, drugi zaś pan Legrand 
miał tylko nad swoim przeciwnikiem p. Loiset, 
drugim kandydatem  oppozycyjuym, wyższość 600 
głosów. W ynika ztąd, że dodając w obu okrę
gach głosy oppozycyjne i rządowe, na korzyść 
pierwszych znajdujemy przeszło 6000 głosow.

Jest to bez w ątpienia fakt wyjątkowy, nie mo
żna z niego wyciągać ogólnych wniosków, ale 
przytaczam y go dla wykazania jak i wpływ mogą 
wywrzeć cyfry na komentarze, bez których nieza
wodnie nie obejdzie przy ocenieniu rezultatów w y
borów. Dodamy tu jeszcze, że pan Bramę nie jest 
uznany przez rząd na kandydata oppozycyjnego.

Nieutrzymanie się p. Montalembert, mówi jeden 
z korrespondentów Ind. Be/ge, powinno być u- 
ważane za klęskę rządu, bo kiedy rząd usuwa ta 
kich przeciwników jak  p. de M ontalembert, albo 
Ponsard sławny literat, a zastępuje ich przez imio
na, które w obec tam tych są niczein, je s t to partja 
w której wygryw ający przegrywa.

Ballotowauie w okręgach gdzie nie otrzymano 
rezultatu pierwszego głosowania, odbyć się ma o 
sierpnia. P. Garnier Pages ustąpił zupełnie miej
sca swemu współzawodnikowi oppozycyjnemu p. 
Emil Ollivier, p. Bastide zapewne uczyni to samo 
dla p. Danmon, a co do jenerała Cavaignac nie 
słyszeliśmy dotąd potwierdzenia wieści, jakoby 
chciał ustąpić na korzyść p. Betlunont, chociaż 
wielu z praw dziw ych jego przyjaciół życzyłoby 
tego. Jenerał mógłby zupełnie z honorem usunąć 
się, tembardziej że głosowanie dało mu względną 
wyższość nad urzędowym kandydatem  i pow tór
ne odwołanie się do decyzji wyborców byłoby zu
pełnie niepotrzebnem, szczególnie jeżeli przez od
mówienie przysięgi w ybór ich stałby się nominal
nym, a więc zwycięztwo (powtórne) zupełnie nieu- 
żytecznem.

W  ogóle widzimy, że wyłom zdziałany przez 
oppozycję w nowej Izbie deputowanych jest p ra 
wie niedostizeżony. Co do cyfry wyborców, k tó 
rzy wstrzymali się od głosowania, ma być w de
partam entach daleko znaczniejszajeszcze niż w P a 
ryżu. Są to rezultaty wpływu organizacji demo

kratycznej, której członkowie o k a z u j ą  ślepe posłu
szeństwo przywódcom, a ci w wielu miejscach 
nakazali zupełnie wstrzymać się od wyborów.

— Zapewniają dziś dość stanowczo, że Cesarz 
ju tro  już wyjeżdża do Plom bieres i dziś ma być 
obiad i przyjmowanie w S t Cloud, jako  pożegna
nie Cesarstwa Ichmość. Było dziś posiedzenie ra 
dy ministrów, po którein Cesarz udał się na w y
stawę do Pałacu Przemysłu.

Mówią z niejaką pewnością o spisku na życie 
Jego C. Mości, odkrytym  w końcu zeszłego tygo
dnia. T a nowa spraw a ma mieć związek z tą, która 
spowodowała aresztowanie kilku włochów, zawsze 
jednak może to być coś osobnego, bo o tamtej mó
wiono już od kilku dni, a to odkrycie je s t zupeł
nie świeże.

W iadomości z H iszpanji tyczące się Mexyku 
ciągle są niepomyślne. N ietylko nie zbliża się do 
ugody, ale owszem nawet zaczynają się obawiać 
zupełnego zerwania i oddalenia się p. Lafragua 
z M adrytu.

—  Zapewniają że rząd nie pójdzie do kassacji 
ze spraw ą przeciw lir. Chambord, którą jak  wia
domo przegrał w sądzie apellacyjnym. Mówią że 
Cesarz nie by ł zadowolony z rozpoczęcia tego 
processu, a przeciwnie w zupełności pochwalił 
wyrok sądu w Dijon Stronnictw o legitymiczne 
wie o tych szczegółach i powszechnie uznają po 
stępowanie Cesarza bardzo właściwein.

(Independance Be/ge.)
Paryż 25 Czerwca, Cesarz wyjechał dziś z rana 

do Plombieres, ale naprzód udał się do C halonsur 
Marne, gdzie przybył o godzinie w pół do drugiej. 
Obejrzawszy miejsce przeznaczone na obóz, Ce
sarz ju tro  z rana uda się w dalszą podróż do Plom
bieres, przez Nancy i Epinal. Cesarzowa odpro
wadziła Cesarza na stację kolei i przy pożegnaniu 
uważano wielkie wzruszenie Jej Cesarskiej Mo
ści.

Podróż Cesarza i Cesarzowej do Anglji zdaje 
się nabierać charakter praw dopodobieństw a; po
dobno w miesiącu sierpniu Cesarstwo Ichmość 
mają oddać wizytę niejako pryw atną królowej 
angielskiej, w jej rezydencji na wyspie W ight.

Rozmaite dekreta cesarskie ogłoszone są dziś 
wMonitorze. P . Boinvillers i de Vuitry na prezesów, 
pierwszy sekcji spraw  wewnętrznych drugi sekcji 
finansowej w radzie stanu. Na radców stanu pp. 
B lanche, M anceau i Boureille i t. d.

O trzymaliśm y depeszę telegraficzną donoszącą, 
że p. Morn.y opuścił Petersburg w dniu 23 b. in., 
a nazajutrz był w Berlinie.

— M ówią tu o praw dopodobnej nominacji je 
nerała Calergi na pełnomocnego ministra greckie
go w P ary żu , tak przynajmniej donoszą listy 
z Aten.

— W iad omości z Moldawji donoszą, że listy 
wyborcze z ostały zamknięte w dniu  13 b. m. przez 
resk ryp t kajm akana. D odać możemy, że rezultat 
tych list zdiaje się dawać większość dwóch trzech 
części przeciwnikom połączenia. Ten nowy sym 
ptom  zupełnie niepraw dopodobną czyni pogłoskę 
o usunięciu księcia W ogorides, które przypisy
wano zabiegom gabinetu francuzkiego, ale w ogo
lę nie w ierzym y żeby rząd nasz żądał usunięcia te
go wysokiego urzędnika, bo najprzód naraziłby 
się na nieosiągnienie tego, powtóre mcby to niepo- 
lepszyło stanu  spraw y Ńięztw. skompromitowa
nej bez nadziei.

O głoszony dziś rezultat obliczenia głosów w y
borczych, w dep. Sekwany z małeini różnicami liez- 
bowerni nieróźni się wcale od tego co w pierwszych 
dniach było  ogłoszone. Imiona siedmiu deputow a
nych w j branych stanowczo, zostały urzędownie o-
głoszome.

P o g ło sk a  o zamiarze cofnięcia się jenerała Ca
vaignac utrzym uje się, nie na korzyść p. Betlunont 
jak z p oczątku mówiono, ale p. Desmarets adw o
kata.

R adia banku francuzkiego zniżyła dziś stopę 
e sk o n ta  na 5 ’/ ,  pet., co do papierów handlow ych 
a pozo staw iła 6 pet. przy zaliczeniach. Dywiden
da za pierwsze półrocze 1857 r. oznaczoną zosta
ła przf ;z radę banku na 160 fr. [Ind. Be/ge) 

T U R C J A .

Kon stantynopol 19 Czerwca. M inister spraw  za
granic zych w nocie okólnikowej oświadczył, że po 
odjeżć Izie p. Blondel, rozpocznie na nowo stosun
ki z p oselstwem belgijskiein. W iadom ość, ze po
seł fra .ncuzki zaproponow ał odwołanie kajm akana 
Y ogoińdes, ogłoszona je s t za mylną. K iam ilpasza 
miano waiay został prezesem wielkiej rady spra- 
wiedl iwości, w miejsce Szafik paszy, który teraz 
jest m,inis;trem bez wydziału. V ice-królEgiptu od 

jechał z Smyrny przez Kretę do Alexandrji. Dwie 
trzecie części akcji na kolej żelazną z Sm yrny do 
Aidin są już podpisane; w Smyrnie mianowany 
został komitet wykonawczy do tego przedsięwzię
cia. * “ (Pr. St. Anz.)

W Ł O C H Y .
Turyn  21 Czerwca. Dla przyśpieszenia końca 

prac swoich, Izba deputow anych postanowiła od
bywać posiedzenia naw et w niedziele. Dziś więc 
zgromadziła się dla roztrząsania petycji. Bardzo 
być może, że w początku lipca ukończy swoje 
zatrudnienia.

Kommissja senatu zajmująca się prawem o prze
niesieniu arsenału wojskowego z Genui do Spez- 
zia, mianowała sprawozdaw cą hr. Pollone. Sza
nowny senator zredagował już raport wnioskują
cy' za przyjęciem projektu, tak jak  go Izba depu
tow anych zatwierdziła.

Znakomici mieszkańcy Ravenny poszli za przy
kładem danym przez mieszkańców Bolonji. P rzed
stawili oni swemu merowi (gonfaloniere) adres, 
z prośbą, aby go przedstawił Papieżowi. W  tym 
adresie, pełnym uszanowania co do formy, ale 
bardzo energicznym w tre śc i, wymienione są 
wszystkie niedogodności, jakich kraj doznaje, przez 
nieodpowiednie przepisy administracyjne. Miesz
kańcy Ravenny szczególnie zw racają uwagę mo
narchy na niewykonywanie pewnych praw i przy
taczają na dowód prawo municypalne, ogłoszone 
w roku 1810, a które dotąd pozostaje bez zasto
sowania. Podobno pan Facchinetti (iner Ravenny) 
bardzo długo wahał się w przyjęciu missji k tórą 
mu powierzono, ale w końcu przyjął ją .

Adres podpisany jest przez przeszło czterdzie
stu najznakomitszych obywateli Ravenny, a mię
dzy inneuii jest z piętnastu członków rady muni
cypalnej. T a ostatnia okoliczność jest nader w a
żna, albowiem wszyscy teraźniejsi radcy są przez 
rząd mianowani. (Btd Pelge)-

P rzegląd  Muzyczny.
I. Wykonanie Proroka na wieczorze u pp . K onitz. II- O 
Kurjerze W arszaw skim  i operze W ieszczka róż. Z d a 
nie Ruchu M uzycznego o artystach włoskich i naszych. 
III. P . Ignacy Komorowski i jego  ostatni utwór Tęschne  
ch łop ię.—  W ykład  Elementarny muzyki i t. p . wydany na

kładem tłumacza p . Perkowskiego, 1855 r.

Dosyć już czasu upłynęło od ostatniego nasze
go sprawozdania; czytelnicy nasi na prowincji 
sądzą może, iż w W arszawie przez miesiąc czer
wiec nic ważnego nie zaszło, coby było godnem 
zanotowania w dziedzinie sztuki muzycznej, iż 
może zajęci Bielanami, W yścigami, Loterją w Sa
skim ogrodzie, W ystaw ą przem ysłu i płodów k ra
jow ych, wiankami i t. d., W arszawianie zoboję
tnieli dla muzyki, zapomnieli o niej... Tymczasem 
rzecz się ma zupełnie przeciwnie. Praw da, że 
w żadnym innym [miesiącu, mieszkańcy naszego 
grodu nie żyją tyle co w czerwcu gorączkowem 
życiem; napływ gości z prowincji podnieca zwy
kłą ruchliwość W arszaw ian, którzy radzi ja k  naj
serdeczniej swoim współbraciom, fetują ich i ba
wią jak  mogą. Nic w tern dziwnego, naród, w któ
rym nie wygasły jeszcze tradycyjne cnoty praoj
ców, gościnność ma za święty obowiązek, a nie
tylko dla swoich, ale nawet dla obcych nie skąpi 
jej wcale, wszystkim to wiadomo. Lecz inna jesz
cze cnota na wielką skalę praktykow aną je s t w tej 
naszej W arszawie, a mianowicie w pięknym i peł
nym dla każdego nadziei miesiącu cerwcu, cnota 
prawdziwie chrześcjariska, miłosierdzie dla cier
piących współbliźnicli. Środkiem do tego są za
bawy publiczne, przyjemne ludziom, celem zaś i 
rezultatem, dobre uczynki miłe Bogu. W ięc w tak 
ogólnie szlachetnym popędzie, muzyka me małą 
odgrywa rolę; pośrednictw o jej w tyin względzie 
z daw na już ludzkości jest użyteczne; dosyć rzu
cić okiem na ubiegły rok życia naszego miasta, a 
przekonamy się, że za pomocą muzyki wiele do
brego dla ubóstw a się czyni, wiele łez się otrze, 
wiele ulgi cierpiący doznają, i w tern właśnie leży 
wyższość tej nadobnej sztuki nad jej siostrami. A 
zatem należy ją  kochać, pielęgnować i zozinnażać o 
ile na to sił nam stanie, a im więcej ona kwitnąć 
u  nas będzie, tem szlachetniejsze i lepsze dla ca
łego społeczeństwa wyda owoce. Ze są ludzie, 
którzy z podobnego stanow iska na muzykę się za
patrują, dowodem tego jes t wieczór u  państw a 
Konitz, dany we środę 24 czerwca bieżącego roku.

Już zeszłego lata  pisma perjodyczne donosiły o 
wieczorze muzycznym, danym przez tych zacnych 
gospodarzy na korzyść ubogich, na którym  cały 
czwarty akt Proroka M eyerbeera, amatorowie i ar-
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tysci wykonali. G ospodyni dom u obdarzona p ię 
knym  kon tr-a l tow ym  głosem, najw iększy w nim 
udział brała, p rzy jąw szy  t ru d n ą  niezmiernie w tej 
operze partję  Fides. P om yślny  rezulta t  przeszedł 
wszelkie oczekiwania, a znaczna kw ota  pieniężna 
uzbierana z tego wieczoru, z woli pańs tw a  Konitz 
ubogim rozdaną była. Zachęceni powodzeniem  i 
w  tym  roku uczynili tak samo, tylko, źe zamiast 
jed n eg o  aktu, wszystkie pięć w ykonać p o s tan o 
wiono. Zaiste, chcąc ta k  wielką i ogromnie t ru 
dną  operę odśpiewać, na to oprócz koniecznych 
zdolności ze s trony  śpiewających, po trzebne są d łu 
gie i sumienne studja, potrzeba czasu nie malo. 
p racy  jeszcze więcej. Lecz czego nie dokaże p r a 
w dziw e zamiłowanie do sztuki, łącznie z sz lache
tnym celem przyniesienia ulgi c ierpiącym ? P an i  
Konitz i tym razem w ziąw szy  największą rolę na 
siebie, wezwała do pomocy u ta len tow anych  am a
torów  i a r tystów , a ośmielając p ierw szych, zachę- 
cając drugich, niczego nie szczędziła, by w ie l
kie to przedsięwzięcie, do pomyślnego sku tku  d o 
prowadzić . Zagrzane jej p rzykładem  grono wiel
bicieli p raw dziw ie  dobrej muzyki, zzapałetn  w zię
ło się do pracy , porozbierano s tosow nie role, w y 
uczono chóry, i dnia powyżej wymienionego ku 
wielkiemu w szystk ich  obecnych na tym  pamię
tnym wieczorze zadowoleniu, całą operę Meyerbe- 
era z małemi bardzo  wyjątkami, w yborn ie  w y k o 
nano. Czyż mam potrzebę rozbierać i oceniać 
szczegółowo ta lenta  osób biorących  w niej udział? 
to  by łoby  zbytecznem; takie imiona znane ju ż  p u 
bliczności j a k  samej zacnej gospodyn i dom u i p. 
Roźnieckiego, tudzież artystów: pani G ruszczyń
skiej, pp . Matuszyńskiego, Ziołkowskiege, Szczep
kowskiego, nareszcie Kani i W ilskiego, jako  d y 
rygu jących  i tow arzyszących  na  fortepianie, s ta 
nowią rękojmię dobrego w ykonania  dzieła. Zre
sztą. sam cel tej zabaw y nie kry tyk i,  lecz publicz
nego uwielbienia i podziękowania  w ym aga, ale 
wymienione tu  osoby  nie potrzebują tego wcale, 
bo w sercu swojem znajdą  bezw ątpienia  zadow o
lenie, jak iego  wszyscy ludzie dobrej woli doznają 
g dy  spełnią  chw alebny  czyn miłosierdzia. Oby 
p iękny  p rzyk ład  p ań s tw a  Konitz znalazł u nas j a k  
najwięcej naśladow ców ; d la  św ia ta  amatorskiego 
przez łączenie się z artystam i wiele korzyści sp ły 
nie a tem samem i d la  sztuki naszej muzycznej, u- 
bogim zaś oszczędzi się nie je d n ą  łzy sm utku  i 
cierpienia.

II.
Je s t  u nas  pisemko śledzące z nadzw yczajną  

t roskliw ością  wszelki objaw  życia społecznego 
naszego miasta. Je s t  to pisemko poczciwe, ko 
chane i wielu ludziom użyteczne, bo pomimo nie
zliczonej mocy d robnych  nowinek, znajdzie się 
w  niem siła ogółowi praw dziw ie  miłych i p o żą 
danych  wiadomości. Lecz jeżeli nie szczędzi 
w  szczupłych swoich kolum nach miejsca n a  peł
ne sym patji  doniesienia o Renzu i jeg o  sztuczuo- 
konnych  jeźdźcach, o Lignickiej orkiestrze, k tó ra  
m ówiąc nawiasem karmi nas wciąż jednem i ka- 
dryllami, polkami, marszami i uwerturam i, chociaż 
jej d y rek to r  obiecywał nam symfońje i Bóg wie 
nie co: jeżeli zachw yca  się n ad  panem  Farkas  Mi
azka i jego  w ęgierską  k ape lą ,  d la  czegóż zbyw a  
milczeniem fakt p rzynoszący  chlubę a rtystom  o- 
pery  to jest: p rzedstaw ienie  opery  W ieszczka róż, 
ograniczając się ty lko  na  oficjalnein doniesieniu, 
k to  tyle a tyle  kroć  razy  w tej operze został p rzy
wołanym? T o  dziwna rzecz, Kurjer W arsza w sk i, 
odznaczający się tak  zawsze nadzw yczajną  syin- 
pa tją  do rzeczy miejscowych, tak  czujny i tak  
przenikliwy, zapomniał na ten raz oddać  należną 
spraw iedliw ość  a rtystom  naszym. W p raw d z ie  
ludźmi jesteśm y, każdemu się coś podobnego  zda
rzyć  może, a t rzeba jednakże  przyznać, źe Kurje- 
rowi najrzadziej się takie zapomnienie przytrafia.

P iękna  opera  Halewego W ieszczka  róz, po r o 
cznym prawie spoczynku, we w torek d. 23 b. m. 
niespodzianie ukaza ła  się na scenie wielkiego tea
tru. Publiczność tłumnie się zgromadziła, o k ry 
w ając grzmiącemi oklaskam i znakomity śpiew p a n 
n y  Rivoli; Dobrskiego i T rosch la . R ola  Nerithi 
napisana  w P a ry ż u  d la  panny Ugalde, obfituje 
w trudne  i długie kadencje, głos tej śpiewaczki 
miękki i nadzwyczajnie giętki, z wielką ła tw ością  
takow e pokonyw ał, naszej zaś artystk i pełniejsze
go dźwięku, poważniejszy lubo z nich swobodnie 
i dobrze się wywiązuje, jednakże  niewłaściwym 
się zdaje do tak  częstych i szerokich kadencji. 
P rze to  dobrzeby było chociaż o połowę je  skrócić, 
a cała ro la  wiele na tem zyska; zresztą znana je s t  
wszystkim niezachwiana nigdy czystość intonacji 
w śpiewie panny  Iiiwoli i w zorow a sumienność

z ja k ą  wszelką powierzoną sobie rolę oddaje. P r a 
cuje ona wiele i dobrze nad  sobą; ta lent jej w ido
cznie wzrasta, to też sym patja  publiczności ku tej 
a r tystce  z dniem każdym  także wzrasta. Troschel. 
według mego przekonania, niewłaściwie pojął cha
ra k te r  Atalmuda. Z roli komicznej, uczynił poe
tyczną; ze starego i odrażającego brzydotą, w y su 
szonego n ad  dociekaniem tajemnic kabalis tycz
nych  czarnoxiężn ika , zrobił wspaniałego , im po
nującego pięknością i pos taw ą raczej su łtana  in
dyjskiego. Lecz w yznać należy, że rolę swoję tak, 
j a k  j ą  p. T roszel pojmuje, odda ł  ze zw ykłą  s ta 
rannością, a mianowicie arję w pierwszym i t r z e  
ciin akcie, w yborn ie  odśpiewał.

D obrski p rzedstaw ia jący  xięcia indyjskiego, 
nie wielką ma w tej operze rolę, Jecz jak we w szy 
stk ich  tak  i w niej, umie on się wznieść p ięknym  
a przedew szystk iem  pełnym czucia śpiewem, do 
wysokiej artystycznej potęgi.

P a n  Szczepkow ski g dyby  tak  bardzo nie p rze
sadzał, by łby  wcale dobrym  w rolach komicznych, 
ale nie umie on jeszcze u trzym ać  się w granicach 
p raw dziw ej komiki, po za któremi zupełnie już  co 
innego leży; dodaw anie  zaś słów w łasnych  nie na
leżących do roli, psuje całość dzieła z rozw agą  
napisanego, przeszkadza w djalogu w spółkolegom , 
a samemu p a n u  Szczepkowskiem u żadnej korzyści 
nie przynosi. Bo jeżeli kilka lub kilkanaście osób 
zadow oln ionych  z konceptów  Szczepkowskiego 
rozśmieje się na paradyzie, za to ogól słuchaczów 
w p ro s t  przeciwnego doznaje wrażenia. W a r to  że
by się ten a r ty s ta  nad tein zastanowił.

Publiczność nasza ztęschnioną je s t  do oper k o 
micznych, zawsze one na naszej scenie doznaw ały  
j a k  najlepszego przyjęcia, bo czyż może być co 
przyjemniejszego, j a k  gdy  hum or i dow cip  prze
pla tany  je s t  bezustannie to wesołą, to  tkliwą a za 
wsze piękną i try ska jącą  życiem m uzyką?  M y 
z naszej s trony  nie przestajemy prosić a r ty s tó w  o 
jak najczęstsze dawanie takich u tw orów ; w szak 
repe r tua r  francuzki posiada  ich bardzo wiele, szcze
gólniej opery  Aubera, to prawdziwe arcy  - dzieła 
w swoim rodzaju, a wiadomo przecież j a k  j e  na
sza publiczność lubi. W k ró tce  podobno ujrzymy 
Fra-D iutolo , j e d n ą  z dawniejszych lecz zarazem 
z piękniejszych oper tego kom pozytora . W ie le  już 
czasu upłynęło j a k  j ą  na tutejszej scenie przedsta 
wiano, a w ątpić  naw et nie można o najlepszein jej 
od  publiczności przyjęciu; bo nakoniec któż ją  
przedstawi? nasi właśni artyści, a to w ysta rcza  a- 
żeby w szystkie  miejsca w teatrze by ły  zajęte. 
Z wiochami niestety! rzecz się ma zupeime przeci
wnie. W iele  ty lko  razy om w ystępują ,  pustki są  
w sali. T o  dowodzi, że stracili daw no sym patję  i 
k red y t  u naszej często bardzo zawiedzionej przez 
nich publiczności. Zresztą nam się zdaje, źe te ra 
źniejszy sk ład  naszej opery aż nadto  w ystarczający 
by zapewnić pom yślność scenie polskiej. Słusznie 
powiedziano w artykule Opera i Koncertu 13 n ru  
R uchu  muzycznego, źe: „sił i m aterja iów  nam nie 
brak, pos iadam y ich więcej j a k  n ie je d e n  może ze 
znaczniejszych teatrów  w Europie . P P .  Rivoli, 
Leśkiewiczowa, G ruszczyńska, Q uattrin iowa, Cho- 
dowieeka, pp. Dobrski, Troschel, Miller, Z ió łkow 
ski, K ohler  (bary ton is ta  świeżo zaangażowany), 
Matuszyński, Szczepkowski, Kleczyriski, W odiez- 
ka, S tysiński, czyż niedoslatecznemi są  do w y s ta 
wienia licznych, licznego personału  w ym agających  
oper? (1)

N iektóre  z wymienionych tu  osób o d d a w n a ju ż  
się sta ły  ulubieńcami publiczności i nie potrzebują 
poparc ia  naszego, a porów nanie  ich z włoskiemi 
a r tystam i m ogłoby ty lko  im ubliżyć. Zdolności 
innych niezaprzeczone są  także; mimo to, że po 
błażliwymi nie zawsze jesteśmy, uznaliśmy j e  ju ż  
nie raz. A przecież w olnoby  nam było być mniej 
surowymi, choćby przez wzgląd, że to nasi są a r 
tyści, i źe tern bardziej należy im to i owo p rzeba
czyć, gdy  lekceważenie ich zniechęca, ja k b y  
W łoscy śpiewacy nie dowiedli tyle razy, że nie 
mają najmniejszego względu na uszy i pojęcia n a 
sze. Otrząśnijinyź się ju ż  raz ze słabości dla o b 
cych, która  nam  każe złe ty lko  zawsze d o p a try 
wać w swoich, a przyklask iw ać tamtym na oślep 
i znosić, jak sobie z nas w najlepsze żartują . Czas 
już, czas wielki!

Jeśli pragniemy świetnego rozwoju sztuki d o 
mowej, otoczmyż j ą  miłością, do której podw ójne 
m a prawo: zasługi istotnej i rodowości. Chciejmy

(1) Gdyby można było do powyższych imion, zali
czyć nasze śpiaw aczki chlubnie za granicą się odzna
czające jako  to: panny: Leśniewską, P łodow ską i W i- 
nenównę, jakąż to operą szczycić byśmy się mogli!

ty lko na prawdę, a będziemy mieli operę tak  do" 
brą  j a k  najpierwsze stolice. Śmiało tu stawiam y tę 
obietnicę, bośmy przez długie la ta  badali  liczbę i 
polot naszych talentów, ale chciejmy wszystaiemi 
silami. Będziemyż to umieli?11

III.
Ignacy  K om orow ski, tw ó rca  wielu niezmiernie 

sym patycznych  piosneczek, nie przestaje od  czasu 
do czasu zasilać nas nowemi swerni kom pozycja
mi. Donosiliśmy w właściwein miejscu o zbiorze 
Hpiewów Polskich  w ydanych  przed półrokiern w ła
snym nakładem autora; fundusz z nich zebrany  
posłużył mu do w yjazdu za granicę gdzie się udał 
w celu pora tow an ia  mocno nadwątlonego zdrowia. 
Dziś z przyjemnością dow iadujem y się, że przy
szedł on znacznie do sił, obecnie wraz z bratem 
swoim Józefem, znakomitym a r ty s tą  d ram atycz
nym bawi w Paryżu, zkąd wkrótce obydw a  wrócą 
na łono rodzinnego miasta. Tymczasem p. Senne- 
wald, w yda ł now ą pracę Ig. Kom orowskiego pod  
tytułem  Tęschne chłopię ze słowami Felicjana.

J a k  we wszystkich poprzednich u tw orach  tego 
kompozytora, tak i tu taj g łów ną w artość śpiewu 
stanowi miła a rzewna melodja. O pracow anie  te 
chniczne, harinonja, są to zwykle słabsze s trony  
w dziełach Komorowskiego, lubo akom paniam ent 
fortep ianow y często z pewnym  wdziękiem układa. 
W iemy, iż w ostatn ich  czasach swego w W a rs z a 
wie pobytu , siła p racow ał nad harm onją  i k o n tra 
punktem, lecz tego dotychczas nieznać w  śwież
szych kompozyta$fach. Może to gorzej, a może le
piej dla niego. W  każdym  jednakże  razie, jeżeli 
większa umiejętność w ładania  zasobami techniez- 
nemi miałaby s tanąć  na  przeszkodzie do sw obo
dnego z duszy  w ysnuw ania  ow ych pięknych i po
toczystych nieraz melodji, jeżeliby w y górow aną  i 
zbyt uczoną harm on ją  miał naruszyć i przyćmić 
je j  prostotę, to wyznajemy szczerze, niech lepiej 
pisze tak  j a k  d o tąd ,  nie mogąc być Kurpińskim, 
Szopenem, Moniuszką, niech będzie samym sobą.

P o d o b n o  p. Sennew ald  (któremu trzeba oddać  
sprawiedliwość, iż on jeden  najwięcej się krząta  
z w ydawnictwem  lepszych dzieł m iejscowych kom 
pozytorów) ma zamiar w ydać  kilka jeszcze p ó 
źniejszych prac  tegoż autora; mila to je3t sądzę 
d la  lubów ników  talentu  Kom orowskiego w iado
mość, a skoro tylko się na widok publiczny u k a 
żą, nieomieszkamy o tem donieść.

J e d n ą  także z nowości w dziedzinie łiteracko- 
muzycznęj, j e s t  wyjście małej książeczki, pod  ty 
tułem: W ykład  elem entarny m uzyki, przez  /,. Qtli
che rut, dzieło upoważnione przez uniw ersytet pa- 
ryzki, tłumaczył z francuzkiego P io tr  Perkowski, 
k an d y d a t  filozofji, 1857 r.

P a n  Perkow ski,  znany oddaw na  w  świecie a- 
inatorskim naszego miasta, kocham uzykę, a ź e p r a 
gnąłby je j  rozw oju  i postępu u nas, więc postanowił 
dziełko powyższe przysw oić językow i polskiemu. 
Ze ono może być wielce użyteczne uczącym się, a 
naw et sporej liczbie nauczającym muzyki, o tem 
wątpić  niemożna. Nic w niem wpraw dzie  nie z a 
wiera się takiego, czegoby ju ż  w wielu szkołach 
na fortepjan i innych  książkach teoretycznych, ró- 
źnemi czasy u nas w ydanych , powiedzianem nie 
było, lecz szkoła kosztuje kilkanaście i więcej nie
raz złotych, gdy  » W y k ład  eleinentarny« p a n a  P. 
zaledwie o złp. kosztuje. W ięc jak o  przystępniej
sze, prędzej zapewne upowszechnionem zostanie. 
Nom enklaturze tylko muzycznej mielibyśmy nie- 
cojdo zarzucenia: d la  czego np. tłómaoz zamiast 
w yrazu zdaw na  ju ż  przyjętego i u tartego odległo- 
ś i, mówi zawsze interwale.? dla czesjo w rozdzia- 
le X V  utrzymuje, źe znak appoggia tury  »powoli 
by w a  zaniedbyw anym  w muzyce nowoczesnej« ? 
d la  czego zam iast znanego powszechnie w yrazu 
arpeggio, pan  P  w prow adza  zupełnie nieznany 
nam w  Polsce w yraz  Batterja? (str. 120); albo po 
co nam każe mówić utakt o dwóch poruszeniach, 
o trzech poruszeniach, o czterech p tru szen iu ch?« 
kiedy zwykle się piówi: tak t  dwu-ćwierciowy, tr zy -  
ćwierciowy, cztero-ć wierchowy i t. p. P raw da , źe 
u nas w muzyce pod tym względem panuje istna 
wieża Babel; kaźden z osobna ma inne termina 
k tóremi się w yraża  i tak: jeden mówi B dur, C mol, 
inny B major, C minor, albo Si bemol majore, U t 
minore, albo nakoniec (obacz Ruch m uzyczny) B 
twarde, C miękkie i t. p. Czyżnieoswojony dok ła
dnie ze wszystkiemi zmianami wyrażeń jednej i tej 
samej rzeczy, zrozumie o co idzie? W szystk ie  n a 
ro d y  po większej części posługują się cudzym j ę 
zykiem, a mianowicie włoskim w  muzyce, lecz j e 
żeli przez czas w yrobią  się i upow szechn ią  w y ra 
żenia własne, zgodnięjsze i  duchem naszego języ-



k a  i przystępniejsze do pojęcia i zrozumienia ogó
łu, czejnuź je koniecznie odrzucać, a cutłzoziem- 
skiemi się posługiwać?

Juz to nie damy sobie z tern rady, az’ jakaś wyź- 
sza instytucja muzyczna, powagą światła i nauki 
zmieni i zniesie niekarny dotycłiczasowy system 
nomenklatury, a ustanowi inną, opartą na pewnych 
stałych i niezmiennych zasadach, obowiązujących 
zarówno tak nauczających (ale z temi podobno 
będzie najtrudniej), jako  i uczących się muzvki.

M. K.

M S Z  S T Ó Ł  R G I M H C 1 J I Y .
VIII.

(Patrz N er K roniki 112.)

O B R A Z K J  Z O B Y C Z A J Ó W  D Q M O W N I C T W A  W I E J S K I E G O .
przez Walerego W it  low lows kie go. — Kraków roku 

1857. Tom I.
Obrazki te stanowią niejako ciąg dalszy w spo

minanych przez nas dawniej obrazków z życia lu
du wiejskiego. W  obecnym tomiku znajdujemy 
rzetelną choć ujemną^strouę charakterów naszych 
officjalistów prywatnych, służby dworskiej, jako 
to; gospodyni, fornali, karbowego, polowego, sto
larza, ogrodnika, kowala, dziewek folwarcznych 
i t. p. fo rm a  obrazka, to nieustanna rozmowa; 
akcya żywa, humor i dowcip nieprzeczerpane. 
Kto tylko żył wśród ludzi tego stanu, lub miał 
sposobność poznać ich kiedykolwiek, znajdzie tu 
najżywszą prawdę, i z milem współczuciem przy- 
klaśnie szanownemu autorowi, którego talent z ca
łą wiernością potrafił odmalować obrazy życia i 
charakterów wprowadzonych przez siebie postaci.

OBRAZEK ODERWANY przez tegoż, tomik 1. Kra
ków, 1857 r.

W  tymże samym rodzaju i formie napisany, 
przedstawia nam kilka typów przybocznej służby 
dworskiej; Jest tu wyborny pan pisarz prowen
towy, kucharz, panna służąca, garderobiana ji po 
kojówka.

Obrazki wspomnione, czyta się z przyjemnością, 
wywołującą serdeczny uśmiech na usta, naw etpo- 
ważnie myślącego czytelnika; a że wygórowana 
ceną nie grzeszą, więc każden z obywateli ziem
skich. choćby dla osobistego interesu, polecić je  
winien officjalistom dworskim, albowiem obok za
jęcia znajdą tam wiele moralnych przestróg przed
stawionych czynem, które skutecznie wpłynąć po- 
winny na ich poprawę. Broń śmieszności, którą 
szanowny autor tak dzielnie włada, najskutecz- 
niejszem pono okaże się do tego lekarstwem. Nie 
bardzo właściwą zdaje nam się zamieszczona 
w końcu pierwszej książeczki, wierszowana apo
strofa do bata ze znanej „Rózczką dziateezki"... 
trawestowana. Czuć tu albowiem ów staro-szla- 
checki argument, kiedy dowodzono, iż bez bata 
z ludem wiejskim nikt sobie rady  dać nie potrafi.

P R Z Y G O D Y  S T A R E G O  Ż O Ł N I E R Z A  z 9go pułku Księz- 
twa Warszawskiego, według ustnego opowiada
nia, skreślił Szymon Baranowski. W ydanie Bo- 

browicza, Lipsk, 1857, Tomik 1.
Owe przygody po większej części z epoki wo

jen Napoleona w Hiszpanii dałyby się streścić 
w tych słowach; „byliśmy tam a tam, biliśmy się, 
zwyciężyliśmy, albo też nas zwyciężono.“ Ani dat, 
ani prawdy historycznej, ani charakterystyki miej
sca i opowiadacza znaleźć tu nie można. Są to 
zwykłe gadaniny żołnierskie, których trzy stron
nice przeczytawszy, macie wyobrażenie o całości 
tylko ze zmianą imion własnych i pór roku.

Wskrzesić taką postać jak  ów żołnierz, to jest 
dać mu życie artystyczne, wprowadzić go w ak
cję i kazać mu dla rozmaitości opowiedzieć jakiś 
wypadek z tego życia, byłoby prawdziwą zasługą, 
ale spisać blade gadaniny, bez wartości, bez zna
czenia i podobniutkie do siebie, jes t  to samo co 
wydrukować regestra gospodarskie jakiego fol
warku , lub powszednie rozmowy codziennego 
życia.

Jako materjał dla artysty pisarza, może być t a 
kie opowiadanie wielce pomocnem, ależ dość by 
go było trzy. pięć a w najgorszym razie dziesięć 
stronnic druku. Powiedzieliśmy te kilka słów pra
wdy, dla zwrócenia uwagi panów wydawców, 
aby zabierajac się do drukowania tego rodzaju o- 
powiadań czy pamiętników, ocenili sumienniej ich 
wartość lub znaczenie.

P O W R O T  Z P O D  B E R E Z Y N Y  opowiadanie śp. Anto
niego br. Lanckorońskiego. b. pułkownika b. wojsk

polskich, przez T. Tripplina. Wilno, nakład Rafa- 
łowicza; r. 1857. Tom I.

W  dość obszernej przedmowie, z właściwą so
bie żywością, skreślił tu p. Tripplin życiorys An
toniego hr. Lanckorońskiego, b. pułkownika b. 
wojsk polskich; przyznał, że nastąpić mająca po
wieść jes t  w samej rzeczy z pozostałych po tymże 
manuskryptów wydana, a uwiadomiwszy wresz
cie o przeznaczeniu funduszów ze sprzedaży jej 
zebranych, rzucił już z góry klątwę na wszystkich 
recenzentów.

Ponieważ dobro literatury i jej powaga, n iezw y
kły i nie mogą cierpieć pobocznych interesów, 
cboeiażby w celach najszlachetniejszych, odw a
żymy się tu powtórzyć z panem Tripplinem. że o- 
beena powieść sama przez się jes t  sobie zwyczaj
ną miernostką. Pan  Antoni, młody pułkownik, p o 
wróciwszy z kampanii 1813 r., spotyka się z da
wnym kolegą szkolnym i przyjacielem dzieciństwa 
Franciszkiem, urzędnikiem w Warszawie. P. An
toni kocha się w Zofii, żonie Franciszka i ona nie 
jes t  mu obojętną; po wielu drobnych pokusach i 
słabościach kochanków, oboje z tych miłosnych 
stosunków wychodzą nieskalanemi;— ot i cała treść 
owego tomu, noszącego szumny napis „Pow rót 
a pod Berezyny.1' Jeżeli p. Tripplin, jako w yda
wca tej książki nie zmieniał wewnętrznej formy o- 
powiadania, chcąc j ą  pokazać światu w sukience 
z roku np. 1815, toć przecie od niego zależało ina
czej ję  utytułować, kiedy cala treść nie ma naj
mniejszego związku nietylko z Berezyną, ale na
wet z jakąbądź kampanją. S tary  to już  wybieg— 
przywabiać tytułami czytelników!

S T A R A  O S A  kilka rysów towarzyskich skreślił 
Aleksander Niewiarowski (?). W arszawa, nakład 
Bernstejna, 1857 r. Tom I. Cena kop. 75 (zniżona 

30 kop.)

Otóż znowu tu mamy kilka arkuszy zadruko
wanego papieru zszytego w formie książki, które 
(jak sam autor zapewnia w artykule pod znakiem 
gwiazdki w Gazecie Warszawskiej umieszczonym), 
pojawiły się skutkiem pewnych, a dla czytelników 
ukrytych okoliczności.

Sprzeczają się dotąd jeszcze zacni autorowie 
nasi nad formą, jak ą  w przyszłości przybierze li
teratura, aż tu Stara Osa rozstrzygnęła zwycięzko 
tę kwestję. Literatura polska śmiałym krokiem 
stąpa ku drodze okolicznościowej. I  nic dziwnego; 
wszak dzisiaj interes jes t  podstawą pomyślności 
narodów, czemużby więc biednej literaturze po 
magać nie mógł?

Te same okoliczności' dla k tórych Stara Osa 
ujrzała świat Boży, kładą pióro do ręki okolicz 
nościowemu autorowi do sypania morałów pocz
ciwym ludziskom na ziemi, zmuszają go do stania  
na straży dobrego smaku (wyrażenia recenzenta 
poezji w Gazecie Warszawskiej) i do pisania żar- 
tobliwo-ironicznęj explikacji, jak  np. w przedmo
wie do Starej Osy. Pan Niewiarowski w dobro
tliwej pieczołowitości swej o upadającą literaturę 
naszą, chciał nam koniecznie dać próbkę pier
wszych kroków literata, i to był jeden z ważniej
szych powodów ukazania się tej samej Osy nie
winnym studenckim stylem napisanej. Przez 
skromność nazwał j ą  lichotą, boć przecie imiennie 
chwalić się nie wypada; z chęcią zadość uczynie
nia wymaganiom recenzentów poprzednich prac 
jego, wybrał tu cały zapas idealnego piękna i świe
żości młodzieńczych zapałów. Ze styl, język i 
zwrot wyrażeń do polskości prawa rościć nie mo
gą; autor nie winien, pisał to po wyjściu ze szkół, 
musieli go tak uczyć, że zamiastsceuuczuciowych 
płomiennych świeżością i poezją młodego wieku, 
zamieścił takie, które bez zarumienienia czytać nie
podobna, naturalnie, że to się stało w dobrej wie
rze, tak był przekonany. A wreszcie, że podobną 
książkę drukował— okoliczności kazały, Tym sp o 
sobem wszystkie zarzuty pokonane. Stara Osa 
doczeka się drugiego wydania jako  dzieło nad
zwyczaj tanie i uźytpczne, a gdyby kto ośmielił 
się wystąpić z maleńką oppozyeją (nb. przy dal
szych edycyach), autor nie lęka się krytycznego 
deszczu, gwiazda jego rozpostrze nad nim swe 
złotolite promienie, formujące parasol z miodo- 
płynnych czy pieprzo-sypkich frazesów', a ostre 
jego fiszbiny pokłują jeszcze zawstydzonego zoi
la. Tak, tak, kochani czytelnicy, niech żyje lite
ratura z okoliczności, niech żyje kapłaństwo lite
rackie, niech żyje poczciwa publiczność, z której 
żartować można!!!

MATKA 1 MACOCHA, obrazek przez Juliana liii- 
kowshiego — Warszawa, nakładem Henryka Natan- 

sooa. 1857.
W  powieści tej, na pierwszych zaraz kartkach, 

przeczytaliśmy wykład znaczenia powieści tenden
cyjne?/, pod którą autor pragnie podcjągnąć swój 
utwór.— Zobaczymy czy słusznie.— P. Kłosowski, 
właściciel obdłuźonego Mańkowa, szuler z profes- 
sji, oszust, i podobnych zalet żona, mają czworo 
dzieci; z tych dwoje Helenę i Kazimierza chowają 
jakby niewłasne, zapierają się ich ojcostwa i ob
chodzą się z niemi jak najgorzej. Córkę przezna
czają do najcięższych posług, syna zaś oddają do 
wojska. Helenę v. Halkę ubraną w strój wieśnia
czy, poznaje w lesie poeta Karol, guwerner w do
mu pana Fafuły, zaczyna się w niej kochać, i po 
kilku latach przez zbieg okoliczności i znajomo
ści, sprowadza ją w dom pana pułkownika Rośei- 
szewskiego, którego znów żona, a macocha dla 
dwóch córek, zastępuje miejsce najlepszej matki, 
znosi nie jedną przykrość od dumnej starszej pa
sierbicy, wreszcie przekonywa ją  o dobroci serca, 
i zyskuje zupełną wdzięczność i przychylność. 
Matka Halki, i macocha żona pułkownika, mają 
być bohaterkami dzieła jak  wskazuje tytuł, a je
dnak są tylko dopełniająeemi figurami. Kończy 
jak zwykle w powiastkach, że wszystkie pary za-, 
kochane, wychodzą za swych wybrańców, pau 
Kłosowski zmuszony przyznać córkę której się 
wypierał, umiera tknięty przy grze apopleksyą. 
Oto krótka treść książki, gdzie autor nagromadził 
mnóstwo osobliwych scen, nieprawdopodobnych, 
gdzie nie spotykamy nic nowego, prócz dobrej 
macochy, a złych ojca i matki. Podług nas, po
wieść tendencyjna, powinna być czemciś wyższem, 
nad nauczkę moralną, słabo wypowiedzianą pe
wniej wyjątkowej liczbie złych matek lub macoch. 
Ogólnie utwór ten stojąc niżej od krytyki, nie za
sługuje na inny rozbiór i przekonywa, że pisany 
był bez poprzedniego obmyślenia, ot tak, aby pi
sać i drukować, jak to robi niejeden dzisiaj, choć 
doprawdy, godziłoby się me nadużywać tak do
brej wiary publiczności i nie kazać jej zajmować 
czas czytaniem tak lichej ramoty. —  Forma 
zużyta, intryga oklepana, pełno r.ienaturalno- 
ści i nakręcań, język zaniedbany, jeszcze wię
cej szkoda całości. (d. n.)
P l tZ Y J E C H A L l  DO W ARSZAWY

Blumer Jan  ob. z Osin 
n r 601, Dobiecki N apole
on ob. z Sobudki nr 625, 
Daniłłowski Juljan student 
uniwer. z P etersburga nr

z gub. Podolskiej n r 625, 
hr. Kwilecki Józef szainbe- 
lan dw oru N. K róla P ru 
skiego z Berlina n r 1347 .

WY JEC H ALI Z W AHSZAW Y. 

Dobiecki T eodor ob. do
620, Grabowski Leon hr. Kołacinka, Karscy H enryk
z Bronowie n r  625, Kar- ob. do Budziszyna i W a
d i  Aug. ob. z Slężan n r wrzyniec ob. do Golczyc,
414, Kołaczkowoki Józef Kondratowicz Lud. ob. do
o by w. z Cielętnik nr 601, Radomia, Kaczyński Kons.
Mianowski W ład. ob .zgub. ob. do Przęsław ic, Mniew-
Zytomierskiej n r 570, Po- ski Fel. oby w. do Kutna,
doski Jul, ob. z Maliny nr Wielaszew asessor kolleg.
1337, Wilczyński Jan ob. do Kowna, Zabłocki Cyp.
z gubernji Kijowskiej n r ob. do Rybna, Banzemer
2680, Wiesiołowski Rom. K lem entyna zona urzędni.
obyw. z Byszewa n r 590, ka do Niemiec, Działyński
Wodziński Jó zef ob. z Za- Bronis. hr. do Miechową,
borów ka nr 608, Wysocki Kraszewski Lucjan ob. i
Jan  ob. z gub. Zytomier- Kraszewska Zofia oby. do
skiej n r 1292, Jotejko St. Niemiec, Małachowska Kn
ob. z D rezna nr 570,/fsie- tonina hr. i Niemierycz
żarski Hen. ksiądz z K ra- K rystyna ob. do Paryża,
kowa nr 1019, Skirmund Staszewski M ichał radca
Alexan. oby. z Berlina nr rządu gubernjalnego W ar-
625, Ilorwat Daniel oby. szawskiego do Toeplitz,
z Kijowa n r 586, Karnicki Dobiecki Mateusz ob. do
podpor. z Kowna nr 634, Krzyżanowa, Tymieniecki
Krasiński W inc. ob. z Łę- L eonard ob. do Mikstala,
ki nr 1244, Niesiołowski Wołłowicz W itold hr. do
Aug. ob. z Mińska nr 414, Augustowa,Drucki-Lubecki
Nicmojewski Józef porucz. Alex, książę do Paryża,
z C harkow a n r 613, Osso- Lubomirski Kazi. książę do
liński W iktor hr. z guber. Szwajcarji, Niesiołowska
Lubelskiej n r 469, Sta- Anna ob. do W łoch, p&-
rzyński Hen. ob. z K oryt- słowski W ład. ob., Święj-
nicy nr 1252, Wereszczak kowska Izabella żona rad-
Józef m arszałek szlachty cy stanu, Sobański Mieczy,
z gub. Mińskiej n r 414, ob., Szemiot Jerzy  ob. i.
Zurawlewicz Grzegorz ob. Tarło lgn. ob. do Paryża-

W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela
zną, osób 602, wyjechało 458.

—  W  dniu wczorajszym statkiem  parow ym  Natreię 
odpłynęło osób 40, a  statkiem  Płock osób 104.

1E A T R  ROZMAITO.SCI. Dziś: Pum iętnikisza
tana. Jutro: Pani Andrzejewa. Chłopiec okrętowy.

\ \  drukarni J . llnsra.— Wolną drukować. — Warszawa dnia 18 (3 0 ;  Czerwca 1837 r .  —  S ta r s z y  ce n z o r, F Sobiestetnński.


